
Rok XXIX. Piotrków, dnia 21 Stycznia (8 Lutego) 190 l r. Nr. 5 . 

• 
PREE'UMER! T A 

W' MIEJSCU: 
roc.cuje ... rs. :t kop. 66 
p6/rocznin .. rs. l kop. 'lO 
k.wartalnie . . re. _. kop. 90 
Cena poJedyilczego numeru k. 8. 
Dopłat. ,-" odnoszenie-15 kop. 

kwartalniu. 
Z PRZESYŁKA. 

rocznie rs. ., kop ~O 
półrocznie .. rs. Z kop. 010 
lLWartRtnie '. rs. 1 kop 2.u 

II 

OGŁOSZENIA. 
Za oglouenlo l-razowe kup. 10 
od je4nollpaltowego wiersz. petitu. 
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Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzi~ l Rym stałym Dodatkiem Powieściowym. 

Redakcyja i Administracyja: ulica Kaliska w Piotrkowie, dom Katarzyńskiego (obok magistratu). 
Redaktor przyjmuje codzil\lluie od 3-ej do 5·ej popołudniu, z wyjątkiem świąt. 

Ogłoszenia przyjmują: Redakcyja i \V~zyBtkill k~ięgal'niei w Warszawie .Bim·o ogłoszeń Ungr '\" Wierzbowa .'fi!li w Petersburgu i Moskwie ~L. i E. Metzl i S-ka. 

Obora Zarodowa 
KAMOOINKU 

lIa, do ~przcdania Bu.haje zdatne do rozpłodu: 
• Tj eer<l" 3-let. importowany fryz, ccna. 250 rb.: 
~Bu1Iel·· i .Tol'a" J5-miesięcz. holell(h·o-fryzy 

po 100 rb. 
Przy'juluje też ZftlDó,vieuia na cielę
tt. tygodniowe po 10 kOl). i starsze, po 15 kop. za 

funt ż. w. (3-2) 
Adres: Zarzą(l (lóbr Kamocinek przez Piotrków. 

Potrzebny Administrator, 
(lomu. z kaucyją.. Dom jest położony w dzielnicy 
handlowej m. Warszawy. Bliższa wiadomość: magi-
strat m. Piotrkowa. (3-1) 

ROWER WYBOROWY 
jakkolwiek używany, Eufield. funtów 29-·-z wszelkie
mi przyborami. Rub. 140. Wiadomość w Redakcyi 
"Tygodnia". (3-2) 

l 
chcą superfosfatu po cenie możliwie najniższej. im Rozprza. tuż obok linii kolejowej , kilka 
Ostatnie to oświadczenie mówcy zgromadzenie mórg ziemi oddać bezinteresownie na cel po
przyjęło z wielkiem entuzyjazmem i przyrzekło wyższy. Obywatelską ofiarę radcy Zakrzewskie
poprzeć energiczną działalność dyrektora. go przyjmuje zgromadzenie Z wielkiem llzna-

Po odczytaniu protokułu poprzedniego ze- niem. i zwraca ofiarodawcę z jego ofertą do 
brania, zabrał głos dyrektor inżynier Bogusław- delegacyi rolnej. . 
ski, wzmiankując {)bszerniej jeszcze od poprze- Odczyt pana Sempołowskicgo zamieticimy w 
dniego mówcy o handlowej działalności zarzą- całości w jednym z najbliższych numerów 
du i o zawiązaniu stosunków z Ameryką. OŚ- .Tygodnia". 
wiadczył on. że ma przyjść ztamtąd 200 żni- Drugi z kolei~odczyt • U /to/coŻlllliu )'oli- wy
wial'ek, 100 kosiarek. odpowiednia iłoM bron głosił z pamięci specyjalista w tym kierunku 
sprężynowych, talerzowych itp. Wszystko to p. ~ichał ~atanson. Rolnik-mówił-jako jed
po cenach niepraktykowanie nizkich, ponieważ nostka produkcyjna postępuje nieracyjonalnie; 
zarząd płaci za wszystko loco :New-York. a ce- wyciąga bowiem z ziemi wiQccj niż jej oddaje. 
nę przewozu i rla. na których to rzeczach naj- Gospodarstwa rolne w piotrkowskiem Jlrodu
więcej zanlbiają domy komisowe i ajentury kują przeważnie zboże: powinny się więc wy
komoro,ye, bierz!' na siebie: dalej oświadczył stl'zegać powyższej metody i nie za.bierać zie
szanowny dyrektor (I zawiązaniu stosunków mi mnóstwa pierwiastków pożywnyrh. dając 
z pierwszurzQdnemi fabrykami żelaza. o czem jej wzamian tylko obornik, który w każdym 
gdy się inne fabryki dowiedziały. nastąpił w razie był zawsze i jest na.jdzielniejszym !3rod
całym krn;.iu .nag~y spadek ce~ na że!azo (c!nva-j kiem ~awozowym. ułatwiając~m pr~e.iście d? 
la Bogu, lle J('h Jc·t zbyt duzo. bo maczeJ go- nawozow sztucznych. ~a nawuz ten Jaku talu. 
toweby i Olll' zawillzać sYllclykat) Co du innych powinna być zwróeona najtroilkliwsza uwaga 
produktów. potrzebnych ziemianom, o tych ró- rolnika: tymczasem w większości gospu(larstw 

O[o'lne DOl'I'odzOlll'e Stowa zy Z R l ' wnież pomy~lał dyrektor - wszystko obiecuje traktujemy go prltwdziwir po macoszemu - wy
\lI! l! r S, O lllCZB[O, on da<.\ w najlepl:!zym gatunku i po cenach tail- l'zuc·.any na niel'ltcyjunalnir ntl'zymywane gno

, szych: sól, pow,;zeclmie nabywana przez zie- jowniki zagrzewa się, rozmnaża się w nim mJl~-
I mian, ma "27'f. zanieczYl:!zczenia. pa>iy nasiąknię- i>two szkodliwych drobnonstrojów. tworzy SIę 

. ~a og;ólnc zebranie rolnicze zjcchalu I:!ię 1I- 'I te S~! tłu:;zl,z~m i żywicą. :lllla~'r w li.chYD? ;;a- p~~8ń. i _gr~y~ki; wywo~ouy znów rzęsto n~ 
biegłej :;roo.y przeszło 00 stowarzyszonych. po- tunku: ubNmlc w. zystko będZIe całlnem mne. I PUZUCJ JeSlem "!' pole I s.kładany n.a kupkI, 
między któryn,ti zouważylitimy więcej niż kiedy- a!r .... pienięclzJ! .. pieniędz)"!,,-:- woła dyr.ekLfH· - przed. rozr~,!('emelU g~ ~ wIlisną maleJe do po
kolwiek powaznych przedstawicieli naszego zie- , plemędzy, ktore procentowac będą z lichwą I łowy I oblllza wysoko~e plonu. 
miaństwa. ~a. naradach byłteż obecnym i redak-I ~arządo~vi .i ~tllwarzyl:!zollym. Zarzą~ zaanga- Jeden z bardzo pl'akty\'.znych rolników. chcąc: 
tor ,.::Howa". p~Ul ~lticisławGodlewski; w~ród pre- zował Się JllZ w Xew-Yorku ua powazllą &umę: dutykaluie sie u tE'm przekonać, wywiózł na 
legentów za~ głośni spec.yjaliHci, jak p. Sempo- nadto ajentura ~'a\\'s~a .kosztowała go 0,800 rb .. i Jesirmi "24 f'ur"y ubornika i pozostawił Vi kup
ło~\'skj. kieruWllik Rtacyi Sobieszyiulkiej i pan ~,stowarzYJ:lZelll złozyh dotąd tylko 7.000 !b; \ kac h przez zimę. Przy rozrzucaniu z wiosną, 
Mlchal Natanson. l y~cZltSem gdyby zapłacono za(leklal'o~vane .luZ okazało się tylko 12 ful'. Taki sam I:!ąsiedni 

Zagaił posiedzenie prezes Szwejcel', I:!prawo- udzlały zarząd rozporz~(lzałby sumą me 7, l~cz poletek gruntu, na który wywiózł 12 fur ~wie
zdaniem z dotychczasowej działalności zarządu , 20. ty~lęCY rb. I tego ,Jednak mało; dla. OSI.ą- żego obornika dał mu li 20 korcy kartofli wię
z ktln'e~o dowiedzieliśmy się. że Stowal'zysze- g~lęCla lepszych rezultatów zarząd prosI usrl- cej. Gdybyśmy mówił prelegent -nawet jak
!lir, posla~a już ~28 CZł.Ollków ~ 374 udziałami Dle: by: k~,żdy ~e .sto~arzys.zonych zd~lblo~ał naj~·ac.yjonalnej obchodzili się z obornikiem_ 
1. ze <1opIcr() 29 g~'udl1la zatWIerdzony został ~'~Iętą Ilosc udzlałow. l abY?l co (~otą~ me. WDle- t? Jeszcze według naukowych doświadczeil tra
przez władzę ol:!ublsty skład zarządu. co daje :s1.1 zade~la~·owanych. ~ospleszyl~ z ICh lUszcze- clmy 10% jego części pożywnych, a zatem zaw
nareszcie możność szybszego rozwoju instytucyi. me~. UdZIały ~e w plOtrkows.klem :ltowarzy- sze dajemy roli mniej niż ud niej bierzemy i 
Pozostaj e już tylko zatwierdzenie ajentur, na szelllU są tak lllepraktY~?Wallle n;tałe, ze z~- tem się właśnie tłomaczy stopniuwe zmuiejsza
z~sadzi~ § 2 ustawy. S~ one kwestyją niezmier- rząd. z. wszel~~ 'pewn,osClą l:achuJe n"a to .. IŻ nie naszych plonów. Na szczęście dla zapełnien ia 
me wazną. a dotąd dZIała tylko ajentura raw- stamc SIę zadosc Je.go zycze~llu; wszakze w lll- tej szczerby przychodzą rolnikom w pomoc przy
ska, dzięki I:!olidal'llemu skupielliu się około nych stowarzyszeniach ndzlały wynoszą od . rodzone właściwości gruntu i pozostałe resztki 
Zarządu o?ywatelstwa rawskiego i pienięzne- 100 do 200 rb! po sprzątniętym zbożu (łodygi. korzonki); tak 
mu poparclll jll'zez niego własny chintel'esów. ° Po przemówieniu dyrektora pan ~L Szwejcer więc te 10% czę~ci pożywnych obornika, które
skł~cl towarów podobny do posiadanego przez wezwał stowarzyszonych ('lo wyboru prezydu- timy za stracone uważali, wyrównywa się. 
rawian domaga się powiat piotrkowski, domaga jącego i sekretarza. Zebrani powołali jedno- Prelegent, przyznając najwyzszą warto~ć na
się i częstochowski. ale nie pospieszają one z głośnie na prezesa p. Bolesława Skórzewskiego wozową obornikowi, zaleca go trzymać w 
pieniężnem poparciem; a jednak jest ono konie- z Chełma, na sekretarza z.aś p. Buczyńskiego budynkach, lub na bardzo racyjollalnie Ul'zą
c~ne, bo na ~a~)patl'zenie w t~war jednej I z Ciężkowic. pocz~m rozpoczęły się odczytr. dz?nych .gnoj?wnikach, na których ll~WÓZ. na
<lJentury rawskIeJ wydał zarząd 0,800 rb. Pan Sempułowskll'ozpoczął rzecz" O stacYJach lezy komeczme przechowywać w stallle zbItym 

Oprócz ciągłej troski o zakłaclanie ajentur, doświadczalnych" i o~wiadczył że dotychczasowe i wilgotnym przez zlewanie go gnojówką; nadto 
zal'zą~ w ostatnich czasach wszedł w bezpo- stacyje w Sobieszynie, Chojnowie, Kutnie i gnowniki, dla zabezpieczenia nawozu od zbyt na
średm stosunek handlowy z fabrykami maszyn świeżo zakładana w lubelskiem. nie są w sta- głych wpływów atmosferycznych-należy trzy
w .N~w-Yorku. mianowicie z fabryką słynnych nie objąć całego kraju; pożądanem zatem jest mać pod przykryciem; nawozy bowiem przegniłe. 
2nnvlal'ek "Osbol'lle": ztamtąd też bezpo8rednio założenie nowej stacyi, i to w kierunku wię- które tak cieszą naszych domorosłych rolni-
8prow~dzać będzie siewniki, wialnie Zimmer- cej praktycznym nii naukowym. Przedewszy- ków, nie mają żadnej wartości. 
maua ltp: Zarząd pomyślał nawet i () węg'lu , stkiem--zc1aniem prelegenta-·--zająć się należy Sprawa obornika wywołała ożywione rozpra
który obIecuje lUtbywać po tej cenie, po ja- analizą gleby i próbowaniem wartości nasion, z wy. P. Wilski zauważył, że chemija wskazuje 
kiej nabywają go pierwszorzędne fabryki łódz- których wiele lepszych mamyusiebieniżte,jakie sposoby powstrzymania rozkładu obornika. a 
kie. Na zakończenie swego przemówienia, p. sprowadzamy z zagranicy; jako dowód służyć z drugiej strony, że go nie można uważać je
S. o~wiadczył, . że za chwilę utworzone zosta- może wielkie zapotrzebowanie do Cesarstwa dynie jako przejście do nawozów sztucznych, 
ną se~cyj~ rolna i hodowlana i że o zorgani- nasion ze stacyi sobieszyńskiej, która nIe jest które w wielu razach mogą go w zupełności 
zo~ame ~Herwszej proszony jest pan T. Wil- w stanie zamówieniom nastarczyć. Założenie zastąpić;-p. Zakrzewski stanowczo występuje 
skI, ~ruglej zaś-p. Stanisław Grzegol'zewski. proponowanej stacyi mogłoby nawet być tra- przeciw urządzeniu wszelkich gnojowników i 
Co SIę tyczy g~ośnego, na zgubę stowarzyszeń ktowane jako dobry interes, a niewiel- zaleca trzymanie nawozu pod inwentarzem;-p. 
rolniczych zaWIązanego syndykatu fabryk na- kie pociągnęłoby za sobą koszty. Tu pan M. Szwej cer przypomina zdanie ojca prelegen
W?ZóW sztucznych, nie potrzebują .się go ob8o- Szwej cer proponuje zgromadzonym uproszenie ta, słynnego chemika Jakóba Natansona., który 
~Iać ziemianie piotrkowscy, byle tylko stanęli pana Sempołowskiego o zorganizowanie takiej twierdził, że chemij a nie wypowiedziała ostat
Jak jeden mąż przy dyrektorze Bogusławskim, stacyi i wzięcie na siebie jej kierunku; radca niego słowa, że nie głosi ona prawd tak nie
który im przyrzeka dostarczyć ile tylko ze- Zakrzewski zaś zaofiarowuje w majątku 8WO- zbitych jak matematyka, i dQdaje od siebie 
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że często w łonie ziemi dzieją się rzeczy uie- co wzmianko\\'anej sekcyi leśnej, obradującej, 
wytłomaczone, które raczej przypisać należy jak wiadomo, o dwu miesięcy nad ustanowie
fizykalnym własnościom gleby. a nic chemicz- niem inspektorów le~nycl1. 
nym zmiauom; - p. Płonczyński myśl tę popie- Znany z poprzednich wystąpień w tej ma
ra i dodaje, zc obornik wywołuje zmiany i w teryi członek sekcyi. p. T. Walicki, powołu
fizykalnych własnościach ziemi, któro często- jąc się na dawniej wypowiedziane swoje po
kroć mają znaczenie rOll'ltrzygająre, dowodem glądy, ż'o obciążenie lasó,,' serwitutami utru
czego jest już przed 40 laty dokonana przez dnia wprowadzenie w nich prawidłowego go
Lagl'auge'a (dyrektora szkoły rolniczej w Gri- spod3l'stwa, przyznał, że należy jednak coś w 
gnon), analiza ziemi l~ladowickiej na Podolu tym kierunku zrobić. Oświadczył, że z przy
i ziemi Terneau we l<'rancyi. PierwszlL okazała czyn już dawniej wyłuszczonych (patrz "Ty
się daleko urodzajniejllzą od drugicj, jakkol- dzieil~ ~ 2) rozdzielanie guberni i naszej na in
wiek silnie narażonej. P. Płączyński poruszył spektoraty le~ne jest przed wczesne, że wprzód na
także 8pra wę używania torfu w celu powstrzy- leży zebrać dokładne dane, ilu zainteresowanych 
mania rozkladu obornika. w tej sprawie posiadaczy leśnych zgodzi się 

Prelegent, odpowiadająe ]J. Wilskiclllu, zalc- na opłacanie stałego inspektora, ilu zażąda 
ca zamiast środków chemiczuych, dla powstrzy- tylko doraźnej pomocy specyjalisty, ilu wresz
mania rozkładu obornika, używanie torfu ale cie zrzecze się całkowicie jego usług. W tym celu 
mielonego. i 08wiadczll się za użyciem na wozów m6wca proponuje rozesłanie do stowarzyszo
sztucznych dopiero po dokładnem wynawoże- nych kwestyjon.aryjusza i objatinia jednocześ
niu głQuoko oranej ziemi; następnie zwraca u- nie. ' że stałemu technikowi leśnemu trzebauy 
wagę p. Zakrzewskiego, że nie każdy rolnik płacić od 1200- 1500 rb. rocznie, oddając mu 
jest w stanie przechowywać cały rok nawóz pod opiekę najwyżej ] 2 tysięcy morgów lasu 
pod inwentarzem, zwłaszcza w gospodarstwach i robiąc z nim umowę na lat, co najmniej trzy; 
przemysłowych (gorzelnie, cukrownie). i in- za jednorazowy zaś przyjazd specyjalisty na
wentarzowych. gdzie forsownc odżywianie in- leżałoby płaci6 mniej więcej 10 rb, za zjazd 
wentarza daje olIJrzymie ilości nawozu; wresz- i 5 rb. dyjety za pracę na gruncie, (minimal
cie przyznaje słuszność p. Szwejcerowi i p, ne jednak wynagrodzenic nie może wynosić 
Płonczyl'lskiemu co do ważności fizykalnych mniej niż 25 rb.). P. Walicki nawiasowo ob
własności ziemi. której to kwestyi w odczycie jaśnił, jakie są obszary leśne w każdym z 
swoim wcale nie miał zamiaru poruszać. powiatów. I tak: powiat łaski posiada 12 tysię-

Po wyczcrpaniu sprawy nawozowej, zabrał cy morgów lasów scrwitutowych i -! tysiące 
głos p. WładYlllaw Michalski, technik leśny z bezserwitutowych; piotrkowski 22 tysiące ser
Sieradza, którego w sprawozdaniu z poprzed- witntowych i 16 tysięcy bezserwitutowych; ra
nionego posiedzenia mylnie nazwaliśmy No- domskowski iO tysięcy serwitutowych i 11 t y
wińskim. Odczyt jego nosi tytuł ,.Og61n!J za- sięcy bezseovitutowych; częstochowski 40 t y
'''Us gospoda1'stwa lasowego~. choć właściwiej sięcy serwitutowych i 3 tyliące bezserwit.uto
może byłoby g'o zatytułować ,,0 wielkiem zna- wyc11; będziilski 12 tysięcy serwitutowych i 6 
czeJliu lasów i konieczno~ci ich konserwacyi". tysięcy bezserwitutowych: łódzki 10 tysięcy 
Pięknie pod względem stylowym, z wielkiem serwitutowych i 21/, tysiąca bezserwitutowych; 
umiłowani cm przedmiotu i znajomością rzeczy rawski 7 tysięcy serwitutowych i 3 tysiące bez
napisaną tę pracę. zamieścilny w najbliższych serwitutowych; brzcziilski 12 1h tysiąca tylko 
numerach "Trgodnia~. . bezserwitutow:ych; wreszcie halizn na ogół jest 

W sprawie tej zabierali głos p. Dziel'Żanow- w lasach około 35%. 
ski. weteran spccyjalista leśny. b. nIluleśny Zgromadzeni przyjęli projekt p. Walickiego 
w Księstwie r-,owickiem. a obecnie w lasach co do rozcsłania kwestyjonaryjusza, poczem 
Scheiblcl'owskich; dalej p. :M. Szwejeer. skar- p. 1\1. Szwejcer wystąpił z wnioskiem zOl'gani
zący się na brak u nas hodowców leśnych, któ- zowania stałej delegacyi leśnej, proponując 
rzyby kierowali gospodarstwami w naszych la- wybranie do niej, nie tak jak pragnęła więk
Bach: z tcj też wychodząc zasady, p. S. zapro- szość zgromadzonych. przedstawicieli z każde
ponował !:lekcyi leśnej zaproszenie do jej skla- go powiatu, ale jedynie z pośród obecnych na 
pp. Michalskiego i Dzierianowskiego zamiast p. sali członków stowarzyszenia, którzy stale 
Plichty, który zrzekł się uczestnictwa w sekcyi. przyjeżdżając na zebrania miesięczue, tern sa-

Nastąpiła g'odzinna przerwa obiadowa, po mem już składają dowód, że się interesują 
której przyszła. kolej na sprawozdanie tylko sprawami ogólnego dobra. Postanowiono więc 

Wspomnienie 
(tłum:lczenie z włoskiego przez lad. Kańskiego). 

Nadcszła wiosna, a słońcem tcj wiosny 
był Garibaldi. 

Zwycięztwo przy Calatafimi i zdobycie 
Palermo wzburzyły umysły, rozgrzały ser
ca nawet w małej mieścinie, w której cho
dziłem wówczas do szkół. 

Wszystkie ćwiczenia szkolne kończyły się 
słowem "Garibaldi", a w kościol ku szkol
nym, w niedzielę uczniowie śpiewali" Velli 
Creator" na temat: "Si scoprun le tombe" 
(Otwierają się groby)_ 
Wśród naj większych zapaleńców było nas 

trzech: j lI, syn dok tora i syn sekretarza 
prefektury; rodziny Ilasze żyły ze sobą w 
serdecwych stosunkach. 

Wszyscy trzej razem wzięci mieliśmy za
ledwie lat czterdzieści; najstarszy z nas 
czternaście, ja, naj młodszy-trzynaście i pół. 

Po tajuej naradzie, pewnego poranku, 
przyszliśmy do przekonania, że Garibaldi 
potrzebuje naszej pomocy, i postanowiliśmy 
pojechać razem do Sycylii. 

O otrzymaniu pozwolenia rodzicielskiego 
nie można hyło nawet marzyć; trzeba było 
wyj echać potaj emuie, 

Złożyliśmy uroczystą przysięgę, że zamiar 
na.8Z zachowamy w tajemnicy i zabraliśmy 
się natychmiast do przygotowań. W mieści
nie naszej znajdował się koruitet, który 
pod prezydellcyją dyrektora zapisywał o
chotników, dzielił ich na grupy; naznaczał 
po porozumieniu się z komitetem genueń
skim dui wyjazdu oddziałów, dawał każde
mu ochotnikowi świadectwo i małą zapo-

mogę, w razie gdy który z nich takowej 
potrzebował. 

Pragnęliśmy pojecllać n3. własny koszt 
do Sycylii, ale posiadając kieszeń równie 
pustą, jak pełne ząpału serca, musieliśmy 
się również przedstawić komitetowi. 

Z silnem wzruszeniem zastukaliśmy nie
iimiało do drzwi dyrektora. 
Widzę dotąd przed oczyma mały pokoik, 

a w nim szlachetną postać, oświeconą od
blaskiem slawy Garihaldicgo, posągowo wy
niosłą i spokojną. 

Był to' mężczyzna wysokiego wzrostu, 
blondyn, łysy z jasnemi szaremi oczami, ze 
spoj rzeuiem cbłod nem i badawczem. Był ma
łomówny, lecz uprzejmy w (lbejściu. 
Przyjął nas grzecznie i wysłuchawszy 

naszych słów, przyjrzał się nam badawczo. 
Na8tępnie zapisał nasze nazwiska. 

- Przyjdźcie panowie za trzy dni, a do
wiecie się o dniu waszego wyjazdu. 

I nic więcej? Ten lakonizm wywarł na 
nas silne wrażenie. Co za człowiek! co za 
sprężysta działalność! A zatem nasze ma
rzenia ziszczone! Upojeni obietnicą przepę
dziliśmy trzy d ni w nieopisanej radości. 
Jedziemy zatem, jedziemyl Żegnaj łacino i 
greko! Bywaj zdrowa hiiltoryjo starożytna! 
Była jednak pewna myśl, która zatru

wała nasze szczęście, myśl opuszczenja ro
dziców bez pożegnania; był to jednak ra
czej objaw współczucia, niż osobistego cier
pienia. Współczucie to jednak koiliśmy l'e
Beksyją· 

Zapewne, dla rodziców naszych, 8zezegól
niej dla matek, jest to cios silny, ale jakaż 
za to nIlgroda, gdy powrócimy okryci chwa
łą! ByliŚiny pewni, że już w pierwszej wal
ce odznaczymy siq chlubnie. . 

x~ 5 

zamiast zamierzonych dwóch, powołać do 
życia trzy stałe delegacyjc: hodowlaną, rolną 
i leśną. 

Na .tem zamkni~to nader zajmujące obrady 
ostatmego zebrama naszego Stowarzyszenia 
Rolniczego. 

Z żalem musimy zaznaczyć, że program ze
brania, wskutek nadmiernej obfitości tematów 
Jliezupełnie został wyczerpany. l\fian'owici~ 
nic było zapowiadaneg'o odczytu p. Stanisława 
Dzierzbickiego, który sam prosił zgromadzo
nych, aby go zwolnili od przeczytania doŚĆ ob
szernego referatu () ta/'!Jfach, ze względu na 
spóźnioną porę i ogólne znużenie. Stowarzy
szeni siQ zgodzili na to jedynie pod warunkiem 
że referat p. D. nie będzie dla nich stracony 
i że go usłyszą na najbliższom zebraniu. 

Na. zakończenie niniejszego sprawozdania 
nie pozostaje nam nic innego, jak podać listę 
osób powołanych do wzmiankowanych deleO'a
cyj. Do delegacyi hodowlanej weszli: pp. Gr~e
gorzewski, Michalski Adam, Rogowski 1\Iichał 
Płol1czyński, Sokołowski i Skórzewski; do de~ 
leg8cyi 1'olneJ: pp. Kamieniecki, SapaIski Ro
mock~ J.\ Zakrze'."ski, Wils~i II?113cy i Wiin~che; 
do lesneJ wreSZCle: pp. DZlel'zanowski, Kamo
cki Stanisław. Łuczycki Władysław, Michalski 
Władysław, Sulikowski Karol, Walicki Tade
usz, Zakrzewski I<'eliks i Zalewski Bronisław. 

Mir. Dobl'zański. 
'_·i·_·- -

Z Częstochowy. 

Śmierć 8. p. Kall.onika ~owakowskieg·o.-B. 1). Leo
poW Kobn, - Kiendane maskarady.-Naaz teatr.
Bal na straż.-Ksi~żki meldu,ukowe.-Nowy sklep.-

Onary. 

Smutna wiadomość przebiegła lotem 
błys~a wicy mia51to nl.lsze o niespodziewanym 
zg?llle Ś. p. ,Ks. MIChała Now!lkowskiego, 
dZiekana powIatu częstochowskiego i kano
nika k~te.dral.u~go. .Czc.igodny ten. kapłan, 
prawch.lwle oJcIec mlłoslCl'lly dla biednych 
i n~dzarzy, zakończył dziś o godzinie o-ej 
zrana życie, dobiegając lat 83. 

Na 4 dni przedtem pochowano tu zwłoki 
Leopolda K~bna, o,bywatela i przemysiowca, 
który lat kIlkanasCle był radnym miasta, 
prezesem gminy żydowskiej i wiceprezesem 
towarzystwa dobroczynności; w tej sferze 
przyczynił się też głó\vnie do założenia szko-

Nie mogliśmr jednak wyjechać wjednem 
tylko ubraniu; należało sobie w tajemnicy 
przygotować zapas bodaj bielizny. 

Popełniliśmy zatem \vspóluemi siłami do
mową kradzież, pocieszając ilię, ieśmy ją 
popełnili "pro patria"! Niezb~dną nam też 
była mala kwota, aby nie prosić zaraz na. 
wstępie o zapomogę ze strony komitetu. 
Z tego kłopotu wybawił nas syn doktora: 
był on szczęśliwym posiadaczem złotego 
pierścionka, daru wujenki, ktOremu przy
pisywał bajeczną wartość. Postanowiliśmy 
sprzedać pierścionek w Genui' i sume roz
dzielić między nas. Ucałowawszy koiegę z 
uczuciem wdzięcznoiici, przyznaliśmy mu, iż 
jest istotą wyższą. Byliśmy więc przygoto
wani do wyjazdu. Na. trzeci dzień udaliśmy 
lIi~ pełni. niepokoju do komitetu. 

Dyrektor przyjął nas ze zwykłą uprzej
mością i, wpatrując się w nas swemi ba
da.wczemi, chłodnemi oczyma, rzekł' IlPano
wie, ba.rdzo mi przykro, ale statek, który 
miał odjechać w poniedziałek jest przepeł
niony; musicie zatem pojechać później; pro
szę przyjść za trzy dni". Wiadomość ta była. 
dla nas niespodziewanym zawodem. Cóż je
dnak mieliśmy robić? Trzeba się było p<)ge
dzić z losem. Czekaliśmy, drżąc z nie~ier
pliwości na ławie szkolnej owych trzech dni, 
ktÓl"e wlokły się nieskończenie długo. W do
mu trudno nam było usiedzieć, robiliśmy 
też '" chwilach wolnych długie wycieczki, 
dajl\c' ujście wzbur1.Onej wyobraźni. 

Nadszedł nareszeie dzień trzeci i z obaw", 
tamujl!cą nam oddech w piersi, udalimy 
się zno\.u do komitetu. Na ten raz dy
rektor był jeszcze nprzej miejszy, mniej la
koniczny, lecz nie dał, niestety, pocieRza
j~cej odpowiedzi. 



ły n,8IIlieślniczej dla żydów. Wogóle jako 
c_łowiek prawy i pracowity, był powS'Lec.h
Ili~ 8~allowany. 
Karnawał schodzi u nas głucho; były 

w rawdzie 2 maskarady, urządzone w saH 
teatralnej, przez p. Mareckiego, lecz odby
ły si~ ze średniem powodzeniem. Towarzy
stwo to ma 50 osób w swym personelu, 
pneważnie operetkowym i dużo wybitniej
szych sił tak w operetce jak i w komedyi, 
a dyrektor, dokłada wszelkich starań - w 
wystawie i ubiorach, by scena jego wyglą
dała dodatnio. 

W ubiegły poniedziałek odbył się w 
salach hotelu angielskiego bal kostiumo
wy, z przeznaczeniem dochodu dla tutejsz~j 
straży pożamej ochotniczej, która tak po
trzebuje poparcia i pompcy ogółu! 

Obecnie zaprowadzaj~ się już po domach 
książki meldunkowe dla wszystkich miesz
kańców Częstochowy; lecz przedew8zystkiem 
ciż mieszkańcy oczekują zaprowadzenia 
książeczek służbowych; bez nich żadna 
gospodyni nie wie, czy czasem w postaci 
zgodzonej służącej nie kryje się złodziei, 
lub jaki dyjabeł rogaty? Opłaty od książe
czek służbowych-tak, jak się to dzieje w 
Warszawie, dostarczyłby funduszu na utrzy
manie biura kontroli słnżących. 

Świeżo ks. Kazimierz Siedlecki paulin, do
pełnił poświ(}cenia nowozałożonego magazy
nu a pteczno-cbirurgicznego; który jest fil ij ą 
takiegoż zakładu w Łodzi, będącego włas
nością p. Stanisława Lewińskiego. Przy tej 
sposobności właściciel, złożył ofiary pie
niężne na tutejszych ubogich i na odbudo-
wanie wieży Jasnog6rskiej. Swój. 

24/1 1901 r. _____ ,~~o __ __ 

Kronika Piotrkowska. 

- Jłada Tow. Dobr. dla chrzeŚc. 
uajuprzejmiej uprasza za naszem pośredni
ctwem pp. członków tegoż Towarzystwa o 
łaskawe wnoszenie do kasy składek tak za
ległych, jakoteż i na rok bieżący, bowiem 
od wpływu takowych zależnem jest ułoże
nie wydatkÓw na rozmaite dobroczynne cele . 

TYDZIEN 

Ze względu zaś na zupełny brak środ
k~w ku zaspokojeniu wielu niezbędnych 
potrzeb, Rada, odwołując się do uczuć chrze
ścijańskich naszego ogółu, wzywa o jak
na.iliczniejsze zapisywanie si~ w poczet 
członków Towarzystwa Dobroczynności i 
regularne wnoszenie składek. 

- lWa wll,kującą po.adt: )'ejenta 
przy wydziale hypotecznym sądu okręgo
wego w Piotrkowie kandydaci zgłaszać się 
mogą z podaniami do d. 19 marca 1901 r. 
Tegoż dnia o godzinie 10 rano odb~dzie si~ 
w gmachu sądu okręgowego przepisany 
ustawą egzamin. 

- O kanaliz(J,cyi, wodociągach, elek
tl'ycznem oświetleniu, tramwajach i kolej
kach w różllych miastach gubel'llijalnycb 
czytamy wciąż w gazetacb. K rzątają si~ 
około tych i tym podobnych urządzeń na
wet miasta powiatowe, tylko nasz gród try
bunalski zasypia sobie spokojllie, jakgdy
by wyziewy cuchnącej Strawy miały wła
sności chloroformu, zniecznlająceg'o nas na 
najs:lniejsze bóle zdrowiu naszemu zadawa
ne. Może jednak uregulowania Stmwy do
czekamy się w bieżącem stuleciu! Termin 
chyba nie za krótki! 

- Zmiany w duchowieństwie. 
Administrator parafii Gałków w powiecie 
brzezińskim, ks. Jan Bielecki, przeniesiony 
został do parafii Pniewnik w powiecie ra
dzymińskim; ks. Wacław Sikorski zatwier
dzony został w godności nadetatowego wi
karyjusza parafii Zgierz. 

- Otrzymali rangi: "adcy dworu 
inżellier-budowniczy pow. piotrkowski ego 
Rusocki; asesom kolegijalneqo p. o. radcy 
wyrlziału administracyj nego rządu guberni
jalnego piotrkowskiego Zatajewicz; regist"a
tOt'a kolegijalnego pomocnik buchll.ltera kasy 
powiatowej w Łodzi Głowiński i kancelista 
izby skarbowej Kobielski. 

- Teatr.INigdy niestarzejąca si~ Zi
majerka zjechała do naszego miasta na 2 
przedstawienia, ... których pierwsze odbyło 
się we ozwartek. Wobec przepełnionej wi
downi odegrano operetk~ w 2 aktach p. t. 
• Kolombina" W. Rapackiego .syna i jedno-

"Proszę pan6w o cierpliwość; statek kt6- zdobyciu Palermo byli dwunastoletni chłop
ry miał odpłynąć z Genui w poniedziałek, cy ... Każdy syu ojczyzny ma prawo wylać 
był przepełniony. Miano panów zawiado- dla niej swą krew w ofierze. Postanowiliś
mić, lecz o tem zapomniano. Proszę więc my święcie pojechać; oczekujemy ostate.-
przyjść w sobotę. cznej odpowiedzi". • 

Na ten raz rezygoaoyja była już dla nas Człowiek z chłodne mi oczami wysłuchał 
bardzo trudną; w dodatku syn doktora za- przemówienia ze spokojem: 
C'~ął podejrzewać urzędnika, który znał si~ _ Uczucia, które pan wyraziłeś przed ch wi
osobiście z jego ojcem. Być może, że dyre- l!~-przemówił-przynoszą zaszczyt Panu za
ktor komitetu nie chciał, aby syn jego zna- równo jak i jego towarzyszom. Nie prze
jomego i dwaj jego koledzy odjeżdżali bez rywałem pańskich słów jedynie z powodu 
ojcowskiego pozwolenia, i w ten sposób zadowolenia, jakie mi sprawiało słuchanie 
miał zamiar prowadzić nas za nos, póki tak pięknych myśli, wygłaszanych przez 
Sycylija nie zostanie oswobodzoną?.. tak młodego człowieka. Muszę jednak u-

To podejrzenie doprowadzało nas do roz- przedzić panów, że dalsza rozmowa jest 
paczy. Wszakże dyrektor nie powinien był zbyteczną, gdyż wszystko jest już załatwi 0-

kierować się pobudkami prywatnej natury ne podług życzenia panów. Nazwiska wa
i tym sposobem zdradzać świętej sprawy; sze są już zapisane na statku, który od
trzeba si~ teraz udać do niego i powiedzieć pływa ..... pojutn.e wieczorem. Jutro część 
mu to w cztery oczy, energicznie, nawołuj~c ochotników o piątej rano jedzie do Tury
go do spełnienia świętej woli Garibaldiego. nu, a część do Genui. A zatem prosz~ być 

Rol~ m6wcy powierzyliśmy czternastolet- na stacyi o wpół do piątej. 
niemu synowi dokiora, jako obrońcy nasze- O małośmy go nie udusili z radości. 
go tryumwiratu. Po upływie paru godzin, _ Dzi~kujemy-zawołał głosem przy tłu-
z .czołem pod?iesionem, ud.aliśmy się do ko- mionym syn doktora-prusilibyśmy jeszcze 
mltetu, puk~Ją? trzykrotUJe z de8potyczn~ o karty na wy' azd. 
pewnoścl~ SIebIe. / J.. . 

Dyrektor przyjął nas ze zwykłą godno- - J~stem na stacyl przy odeJścIU każde: 
soią, lecz żdziwiony nieco przedwczesnem go pOCiągU, ka~·ty. b~dą p~zy.gotowane ~eJ 
naszem przybyciem. nocy. OtrzymaCIe Je panowIe Jutro na wSla-

Mó k l Ó 
'ł . danem. WCIl, o ega nasz, przem WI 1... prze-

szedł sam siebie! Przypominam sobie nawet - Trzymamy pana za słowol- zawołał 
part} zdań. Najprzód śmiały zarzut podej- mówca głos~m uroc~y~tym. . . 
rzenia, a później pełna nagany tyrada...... .- BądŹCIe spokoJn.l-o~powIedzlał czło-
"Żadne względy zazyłej znajomości nie po- WIek o chłodnem spojl"zeUJu. 
winny były kierować panem, który zajmu- Wybiegliśmy z płomieniem w mózgu, ze 
jesz to zaszczytne stanowisko! .. Wiek niema skrzydłami u nóg, promieniejący jako trzej 
w danym razie żadnego znaozenia!.. Wszak archaniołowie, rzuciliśmy si~ sobie w obję
wśród niepełnoletnich, którzy walczyli przy cia ze łzami rozrzewnienia i pobiegliśmy 
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aktową operetk~ "Małgorzatka ~ p. Zimaje
l'owej. Całość wyszła wybornie, bez suflera, 
a publiczność bardzo zadowolona nie szeztl
dziła .oklasków zawsze ożywionej, wdzię
cznej i pełnej werwy artystce i jej towa
rzyszom. Na sobotę naznaczono dwie ope
retki "Rajskie jabłuszko" Offenbacha i 
fi Węglarze" Coste'a; nadto zostaną wypo
wiedziane przez p. Terhnera monologi, a 
przez p. Zimajer i p. Morozowicza odśpie
wane kuplety. 

W ubiegły wtorek na swój benefis p. M. 
Ozierżanowska wybrała sztuk~ utalentowa
nego włoskiego autora Giacosy p. t. "Jak 
liście", nazwaną komedyją, w której nie 
było ani jednego uśmiechu od początku do 
końca. Sztuka zbudowana jest w ten sposób, 
że widz staje zdum~ony wobec odruchów 
psychicznych działających osób i nie może 
przewidzieć zakończenia. To nie komedyja, 
a dramat. Autor odkrywa przed naszemi 
oczami rauy, nietylko wyższego społeczeń
stwa, które jest kosmopolityczne, ale przed
stawia w jeanakowem oświetleniu stosunki 
wszystkich większych miast. Co si~ tyczy 
wykonawców tej premiery, to pomimo sta
rannego wystawienia, sufler był zagłośny, 
sama ",aś "Nenela" (p. Dziel"Żanowska) mia
la taką tremę, że miejscumi zapominała o 
swojej roli. Dobrze wykonał rolę swoją p. 
J6zefowicz, a p. Rybicki starannie obmyślił 
rolę zblazowanego schyłkowca; pani Poznań
ska 't. finezyją, odegrała rolę wiarołomnej żony. 

- Bal. Na dzień 16 lutego u cyklistów 
organizuje się bal, na który prawdopodobnie 
zbierze sie wiele osób, ile że bedzie to ostat
nia wi~ks~a zabawa w bieżący~ karnawale. 

- Na nad~wyc.;:"j nem zebr'a
niu Tow. Kred. m.Łodzi rozpatrywano mię
dzy iunemi wniosek udzielenia na budow~ 
sądu okręgowego rb. 25,000 z funduszów ulgi 
majowej z r. 1901. W naradach pod prezyden
cyją p. Herbsta przyjęli udział pp.: adwokat 
Birenzweig, adwokat Michał Kohu, dr. Li
kiernik, dr. Wolberg, Jakób Hel-tz, Pinkus, 
Gajewicz, Lubotynowicz, Maurycy Sprzącz
kowski, Moryc Heiman i Lipszyc.-Wi~kszość 
mówców gorąco popi"rała wniosek, moty
wując go tem, że takie miasto jak Łódź. 

w odległe, zapadłe uliczki, aby odbyć osta
teczną narad~. 

- Mamy być na stacyi o wpół do pią
tej; musimy zatem uciec z domu o , godzin~ 
wcześniej, o wp6ł do czwartej, li zatem 
wśród nocy i spotkać się na um6wionem 
miejscn, aby wspólnie udać si~ na dworzec. 

- Zejd:t.iemy si~ na rynku winnym? 
- Ajak się rozpoznamy wśród ciemnoaei. 
- Trzeba mieć jakieś hasło. 

- Sau Fermo? 
San Fermo! A odpowiedź? 

- Varese! 
- DW!l zwycięztwa Garibaldiego z 59 

roku, będą dla nas ,l.obrą wró;'bą! 
Syn sekretarza zauważył że bedzie to wie

cej "po ludzku" gdy zost~wimy. parę słó~ 
pożegnania dla rodziców. Przyklasnęliimy 
tej myśli, ale, by nie tracić czasu, posta
nowiliimy użyć jednego i tegoż samego 
tekstu do trzech listów. Ja, jr ' 0 najwiecej 
uczuciowy, zostałem do ułożenia go wybrany 

PI'zyklęknąwszy na ziemi i ogląd"'i~c się 
wokoło, w ustronnej aleI, przy drżącym 
płomyku zapałki, który wydawał si~ błe
dnym ognikiem, pisaliśmy pełne zapału· i 
uczucia pożegnanie. Zakońcr-enie listu było 
nadewszystko wzruszające: "Zegnajcie, uko
chani Rodzice! Ojczyzna nas wzywa! Módlcie 
się za naslB6g nas połączy. Eviva Garib.lldi!" 

Po napisaniu listów, pobiegłem pędem 
do domu i podczas gdy matka zaj~ta była. 
przygotowaniem kolacyi, w pośphchu, z go 
rączkową obawą gotowałem się do ucieczki. 
W kilka minut, zawiniątko z bielizną leża
ło już por! łóżkiem. 

Lecz jak się tu wydostać z domu? Przed 
nieda.wnym czasem przyjęliśmy służącą,.lu· 
biącą nocne wycieczki. Od tej chwili matka 
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potrzebuje własnego gmachu sądowego. sób sprzedltty wielkich głazów, które uale- czorem, w składzie tauacznym fil'my nErlich 
Sprawy miasta Łodzi zajmują 60% WRZyS- ży przed wydobyciem ro~strzelić, dla włas- i Syn". po pierwszej próbie o~wietlenia R

tkich spraw rozstrzyganyclt w Piotrkowie. cicieli jest lIf1jkorzystniejszy. Pnedsięhiorcy cetylenern nastąpił wybuch. Pomocnik mon
Oponenci twierdzili, ze Łódż ma wiele innych nabywają i dl'Ohne kamienie, tera został ogłuszony i postradał słuchj in
ważniejszyell spraw od budowy gmachu są· _ H- Zg;P"~u w pow. łódzkim po- nych wypadków z ludźmi na 8'tczęście nie 
dowego. Ostate(~ZLlie wniosek przeszedł zua- wstaje Towarzystwo opieki nad biedllemi uyło, Huk był straszny, szyby w tymże do-
czuą wi<}kswści~! głosów, opuszczouemi dziećmi m. Zgierza, stosownie mu rozbite zostały na kawałki. Katastrufa 

" d ' I ' k' ' I T t ta o)ocia.!węłaby nastp.;Jstwa daleko smutnie,J'-_ Wieczo',' tIJ 'IłCuitl(;Y rzemieślni- o u,srawy ll.orma II eJ. t,a IC l, owarzyA VI', ł ~'. 'li 
"J t l sze, gdyby nie przytoolOOŚĆ jedu6lto z obe-czy ~.<l.powieaziany loli dzień ~ h, lU, lD'\ już za WieI'! 'lollej pl'zez mllllstery.Jum spraw we- ~ 

w''l'obioną markę halu, któ\'\' się zaws/,e wnętrznych d. 2~·go czerwca 1877·go 1'. cnych, który natychmiast zamknął kurek 
J • J bezpieczeń~twa i lampy zgasły. 

udaje. Grono zżytej ze sob.! młodzieży, w I - Jedntl Z Oftll!" lipcowej katastl'Ofy 
skromnych i lliekosztownyclJ strojacll bawi I ua kolei Warszawsko-Wiedeńskiej, p. M. - H(~piele dl" ,'obofnikkw mają 
się zazwyczaj ochoczo pod troskliwą opieką Skalski z Poslękalic, z polecenia lekarzy być urząd1.Oue w kilku wielkich fabrykach 
rodziców. Gospod,tl'zllmi balu są pp. K. Wil- I wyjechał obecnie dla dalszej kuracyi za sosnowieckich, Urzlldzenia fabryki owe za-
czyński, E. Niwiński, A. Luft, B, Borkow- granicę. mó\\ iły w Warszawie, 
ski, A. Dąbkowski, ~r. Pąkciński, J. Kar- _ Polowania i sf,'zulowe, Ka po- - Osobiste. Dnił! f) b. m, w ko~ciel6 
b,o,ws~i, J, Majewsl~i, ~, ,Klembuws,ki, L. ~Iu- lowauiu w Drnźbicach n p. A. Stokowskie- na Jasnej Górze odbędzie się śłuh p, Leo
cmskl, K. Cbądzynskl I W. Celejewskl. go dnia 24 b, lll. w lo strzelb ubito 92 'la- kadyi Komoruickiej, córki cieszącego sic 

Szkoda tylko, że początek zabawy nal.ua- jace kuropatw II cietrzewi 2 roO'aczy 2-- wielką sympatyją i szacunkiem w Cz~sto: 
czono aż na 9~ wieczór! l'~ZC~1l sztuk 105. 'Królem pol~wa;ia bvł II, cbowie, p, JÓzef..t Kumornickiego z p, Kllhnem 

J t' z Boclzecbowll. 
-- .HaL st,'ttŻllC"'i. DurocznylU zWY- 1 Andrzej Biesiekierski, który złożył strzało- _ .lłobof!J do CeStlf'st'wa, Nie-

czaj~lD (lla czł?nk~w Straży Og, OclI. i ich l wego na l'ęC,C ,nasze ?·b. 6, ko~). 65. którzy właściciele giserni żelaznych i fa-
rodzJU, odbędZJ(t SHi w d. lOb, m. zabawa I Na, połowa UlU w G,luplc.,:tch u pp, Łu· bryk lllaszyn w Łodzi wskutek panuJ'nce)' 
taneczua w teatrze. czycklch odhytelll dUła ID b. m. " 17 "2 

. , strzelb ubito 82 zające i jednego lisa. w mi~ś?ie stagllacfi na roboty wysłali u-
- .I .. o~ko ,,/,ua.'o',·skie. które dał~ Królelll polowania był p K. Wylazłowski P?wa~nlOnych do ,Cesar,stwa. "" celu stara

rrzedstawleUl~ '~ dnm 16 ~,111, na korzyśc z Raciborowic. Na w'pisy (Ila Iliezamożnych Dl,a SIę o roho,ty I zaw!e~'~nla obsallln~{6w, 
row. Dobr. I Str" O~n" ruzpoczęło próby I uezniów gimnazyjum piotrkowskico'o zebl'a- Nlektó~'zy, z 11Ich powroClh w tY,ch, dUlach, 
nowego rrzedst~HvleUla na teu ilaru cel, na IlO rb 10 które wreczolle Haw zost~ły przez komuDlkuJl!c pryncypałom zamOWlCUla na. 
które, to przedstawie,nie" oduyć sig mające o p, K,' Ne~ckieo'(), <' I closyć korr,ystnych ·.varnnkacb, pneważuie 
w koncu lutego, złozą Się: "WaJek adwo- '. b, , _ ,_ w I UlI Moskwę· _ 
kat" J, GertJerllj "Zjal\d koleżeński" Przy- ' .-. ~Oł~ (~' '7.!!dwo lł"t~":-y'~-"~,, -LtI~01'lIf(J'ł'gJU,'ł"" :mieJllae, Pożą-
bylskiego i "Bhlżek opętany" Auczy('a, ' Dąlll (,,:ne ) OZ:~I.J'~ Się p~)m) sInie. " l,ICzb~ I dal1~ WIelce dla ,lUieszkanców Łouzi iusty-

. " ,członkow mę~I~le",o ChÓIll Towalzystw,t tucYJa stała sie taktem dokonanym, Labo-
- Bruk pllSZllj odczuwnja s!lllle nasI \""I'osła <lo 40 a ,v li I" b m n' l'lknJu I ' l· '-. ' 

• • • • " , '" '± , • V • ,," "" ratol'VJUlll l r. ::;erkowskleO'o przeszło 
ZleUlIanlC. Cena siana docbodzl do znaczne) wvuajetvw pl'tez miejscowa rcsursę Towa- ł '" . t dl t e" .. k~a 
wysokości, słoma również bardzo zdrożała. rzystw~l' Muzycznemu odby' ła sip. Ieh,y)' a wt as~o:;dc ;nl~sda l a. u Zworze

d
l11a, mleJs bleJ 

Wł'), .. I S" ' l l '00 ' ". , '.." , I s aC\l oS~la el.a ue). arzą Z3)acym e-
<l~CICle zyuązye sprzedalI) {V o <l .o ,CClI- splewu, w ktorej po raz pIerwszy WZięli dzie' dr. Sel'kuwski' z eUil 'a <~OOO rb 

tnarów słomy po 1 rb. za ceutuar na mIejscu, udział i pozarnie1'scowi CI'Jonkowie Towa- I , 'k'.P tY'II" ': I: 
d , 'ół' ' . .' 'd' ", rocznie, pomoclll ' [UUI zas 'lOS a I JlllaUOwam 

na po SCI UZyWllją ZlemJallle troclll I'ze- nr.y8twa, Do liczby CZłOUKów llulezy rów- dr chemii Ol" I k ' , '6JU 'b . 
wnycL które nabywaJ'a 110 tartakach' mie- nie" , lator'sk'e kółko '~pl'ewa""e ':łoz'one' , 'lec 1O,W8 ,I, 'l, pensYJą , r. l 

, " ' , ,' _ .' t'. ',< I u an , ,I t!. "', u , dl'. haklel'YJolop; SKuslewlcz z takaz samą 
dzr Illneml ~~zytl,owu~e Je 'w ten sJlosoiJ z uczestlllkow resursy sosnowIeckIej. DZHj- lens ,' a. ~ < 

majątek Rakow pod P)(Jtrkowelll. ki IH'zyłaczeniu sie tego wcale J'ui. nieile r )J.7 l . l o' t' .. d -
, , " . ~ " ,,'. . - .... 0 ej e el" "''!Jczna w ~o zt. 

~yC\' Icz~ueg~ kołka.' lI?zba ~z~oul,"ów chóI u Jak wykaz~j ą. ,dane statystyc~nie, od Lin ia 
row. J}~u~. \, DąbroWie wzrosła, do JO, l-go styczllJa do i3l-go gl'Udma 1900-go 1', 

c~ w J-IUl Jlumerz~ nas~ego pIST?U mY,I- przewiozła w klasie pierwszej i (lruO'ie' 0-

me zostału I\az~vane ,,,przyłączelllem Się gółem 7,971,400 osób. Dnch0t1 z pr~e~(Jzu 
4.0 głosowego chorn z Sosnowca". tej i)o~ci pasa:6erów w roku sprawozdaw-

- Rluu;'en;e w okolicach Zgierza na
bywają i płacą za nie dobre ceny przedsię
biorcy budowy ko)ei kaliskiej. Obywatele 
sprzedają je rozmaicie: albo z d0staw~1 alho 
też na poJu, gotowe lub nawet takie, które 
trzeba. samemu wydobyć. Ten ostatni spo- - W Będ:inie. Dnia ]9 h. UJ. wie- czym wyuiósł rbl. 398,540, 

zabierała klucz na noc do siebie. Odszuka- I skiego, uie l\loglem zamknąć pOWIek tło pól- chać, by umrzeć, a cz)' ja mogłahym ż"ć 
wszy na strycbu grubą linkę, pl'1.ywiązałem uocy. Nakouiec pl"i\emęezolly. zapadłem w \ bez ciebie'~ • 
ją do hal,konu m,oj.eg? pokoju, ~liałem z~miar lekkie ,uśl~ieuie: Ill'zerywane tvsią?em lśnią- \ R0'lo,pac,z lU?.ią thLgodziłr eohIwiek ~ło\Va 
zsunąć SHi po mej, Jak akrobata. Co Się t y- c.ych wHlzllHl,eł I ,,' strząsany daleklem echem matkI. Ci erpiałem jednak IJarllzo. Na]dl'oz
czy hramy podwórzowej, miałem zapewni 0- okrzyków i wrzawy wo.iennej. Zerwałem I sze lIwje pragnienia, '1,1 ot y, uajgorętszy sen 
lIą p01ll0C ze strOlly syna. naszego stróża, się raptownie na dźwięk 'legam na wieży, I szczęścia rozwiał ilię jak mgła! ZacllOwam 
mojego rówieśnika i fauatyczueg'u wielbi- uderzającego trzecią god1.inę i oniemiałem , już odtąd na zaWSi\e cierń w sercu, 
ci ela Gariblll(Jiegu. Chłopak ten chciał ró-' z podziwu, widzą!' :.\\ iatlo w pokoju! Mat- I - Matko najdroższa! pozwól mi odjechać, 
w.uiei jacbHć znarui du Sycylii, ale oczc- ka stala pl"l..cdewną. Z piersi llloJej wydo- jeśli Iliechcesz mnie uczyl1i6 nieszczęśliwym! 
kmał pary hutllw ohiecll11ych mu przez oj- był się krzyk rozpaczliw). Nie moglem jednak op1'lef: się jej rozwa-
?lł c~rzestl1ego~ których się jednak uie lllógł _ Jestem zdratl.zonyl-zil.wołałem i w tej' żllym ~'\ słudk!~ sł~w(~m!.. , 
Jaku8 doezekac. chwili zacząłem sie prerlko ubierać. Nie - tifl.lU mO.l--:-Illowlła. gładzą~ mOJą gło-

Kiedy wszystko było już 'przygotow~ne, I powstrzywa muie ;awet ona!.. Muszę być I ~ę ~ .. llle,szc~~ś,h~vym, me będ~l~s~! T~?: 
ota~ł~lll pot z czoła, poprawiłem uhraUlc l na stanowiskul Matka, położywszy l'likę na I Je m~1 zema ZIS'[,CZą SIę, ale pó~n~e~, Dz!s 
z ?IClem ,s~rcn poszedł~m na ~oJaeyję. ~o- mojem ramieniu, przyciągnęła mnie ku 80- Jestes ,za młody, ale ,Rkl,lro z,mę~nI~Jesz . me 
d~lce mOI, l, służba bylt tego wieczora dZIW: bie i przytuliła głowę moją do piersi. h~dę C1~ zatrzy.rnywac., ~płaclsz sw~ęty ułll:g 
me weselr l tem boleśniej było mi wysIec " ' OJczyźnIel Ganbaldl llleJednokrotllle będZie 
o rozstaniu, Myśl o matce nie dawała mi . - NI,e, sY,nu, mó.),-:-rzekła z, dobrocu-1- jeszc~,e potrzebował pomocy młodzieży, Znasz 
spokoju, unikałem jej spojrzenia, aby módz n~e zro~)sz tej ~Jellt1e~ l!rzy~rośc~ matc~. ~Y ml1ie, nie jestem matką egoistkl:!!. Rozumiem 
zacbować odwaO'e, me mozesz, nie powlUlenes mUle OpUSClC! cię i kocham! Gdy przyjdzie dzień, po-

Jakże smutn/d~ień ją oczekiwał! Biedaez- - Ależ koledzy czekają na mnie. Po- wierz~ cię ?ohaterowi ~llsze,mu jak ojc~ i 
kar Słyszałem w wyobraźni jej pierwszy wiedzą, że jestem podły! Matko, błagam pobłogosła.wlE~ ze ~zam,I:-ll1e stan~. ml~
okrzyk boleści na widQk pustego łóżka, wi- cię, puść mnie! Ja muszę jechać. I gwaltow- dzy tobą łl. O?owlązklem. Uspoko~ Sl~ 
działem niepokój ojca, zam~t w domu, bie- nie zacząłem się wyrywać z matczynego d~Ie~ko drogie I ~osta~ z matk~, WierZaj 
ganinę do telegrafu, z trudem usiłowałem uścisku. mi, z~ gdyby ~arlbaldl b~ł tutaj, przyznał-
przełknąć sałatę, Wydało mi się, że gardło _ Dziecko moje _ ciągnęła dalej z dzi- by mI słusznvśc, on kt?ry Jest tak,dobry, ?u 
moje zaciska żelazna obręcz. wną słodyczą. __ Twoi koledzy nie czekHją który tak kochał swoJą matkęl ClChol dZle· 

p kI' Ó· 'ból ł 'b' P k 't t . h b ck 0, cicho! Pocałuj mnie i zaśnij, naj mil-
o o aCyl, w ym wlwszy Sl~ em . g?- na Cle le. rezes ornI e u, me c c~c a y- szyI Jestem powodem twej boleści, ale mu-

wy, wyszedłem na ganek dla zaczerpmęCla ście jechali bez naszego pozwolenia, zawia- . ł t k t" t " t 'l 
O ' t... d ł W h sla am a pos ąplC; y Ole WIesz nawe , l e 

p wie I za, omi uas w porę· tej c wili, wiel'taj . t k t' N' " l 'to l Gd d" k ł ł" , l d . ,mUle o osz uje. le mieJ (O mOle za U, 
ym ~ a~ąc Się ~a spoczy~e ca o,wa mI, twOi przyjaCle e znaj ują Się rówmeż kochaj twoja matke! 

ręce matkI, omało 1I1e wypUŚCiłem ŚWIecy w objęciach matek, które ich od si e- ,.. '" , 
z reki- nie mogłem wymówić zwykłego bie uie puszozą. Nie będzieez wyśmiany Boleśc mUJa uspokOIła Się wśrud łez, Ca-
dob'ra~ocn! 'ponieważ wszyscy będą wiedzieć, że nie łując matkę, płakałem i zdawało mi si€1, że 

" Chwała Bogu jednak, nie spostrzegła się. tchórzostwo, ale wola matki staneła ci na po nad jej glo~ą uśmiechał~ się ,do ~nie 
Pocieszyło mnie to; ezułem, że Bóg tego przeszkodzie, IJ. w naszych oczach 'będziesz p~łne ,lchwały l ,bla~kn oblicze Ga!lbal: 

chciał i pobłogosławi naszym zamiarom. miał taką zasługę, jak gdybyś pojechał, jak d~ego, z~ nasz uWlel,bI?ny bohater daje mi 
Trapiony widziadłami pędzących na sie- gdybyś doprowad70ił do skutku twój szla- oJ cowskle błogosławlenstwo. 

bie oddziałów i ucieczką wojli!ka burboń- chetny zamiar! Drogi chłopcze! chciałeś je- 1I.~e.~G,.1 



- Odc~~Jty. W stowarzyszeniu nau
ezycieli-chrześcijan wŁodzi powtórzone będą 
odczyty z dziedziny bygieny dziecięcej, jakie 
były wygłoszone przed kilku miesiącami w 
Warszawie. 

- Buc'" budowIanu w Łodzi zma· 
lał do minimum, wytwarzając w tym kie
runku zastój, jakiego architekci łódzcy da
wno już nie pamiętają. Za 1000 cegły żą
daj~ 8 rb. 

- W Łod~i jak donosi "Słowo" sil
ne wrażenie wywołał uastęp'ujący wypadek: 
Syn nrzędnika kolejowego p. S., uczeń pierw
szej klasy łódzkiej szkoły remieślnic7;nej, li
ezący lat 14, przy kolaoyi zdradzaijpewne po
drażnienie bez żadnych widocznych przy
ezyn. Okolo 9-ej udał się do swego pokoju, 
w którym zaryglował drzwi, wyrysowawszy 
poprzednio na nich kredą kilka krzyżów. Gdy 
rano nie wstał o zwykłej porze, zaczęto się 
dobijać do drzvvi, lecz bezskutecznie. Po wy
łamaniu drzwi znaleziono już tylko zimne 
zwłoki, wiszące na haku od okna. 

- lWIJ wpisy. P. Bauerertz z Mija· 
czowa złożyli na nasze ręce rb. 10 na wpi
sy, w odpowiedzi na zaproszenie na teatr 
amatorski z d. 7 grudnia. Kwotę tę dołą
czyliśmy do ogólnego funduszu na wpisy. 

- IWa wieżę JaMnogórskq zło
żyli: p. Władysław Kancler 10 rb. Włady
sława Jędrzejewska 15 kop., oraz jako ka
rę Kaluszka 50 kop. 

- ~-a pr~ytulek polożnic~y p. 
MaJ'yja Koi ... rb. 1, i zebrane kop. 30. 

- W' Kruszynie w pow. radomskowskim, 
11 ki. Lnbomirskiego, odbyło się-jak donosi" Wiek" 
ezterodniowe polowanie, w czasie od 11 do 15 gru
duia. W 10 strzelb zabito: 1918 zajęcy, 180 bażan
tów, 2 cietrzewie i 297 kuropatw, razem 2397 sztuk 
Królem polowania hył hl', Tomasz Zamoyski z Ja
błonia. który na ogólnem rozkładzie miał 345 sztuk 
zwierzyny. Z polowań tych zasługują na zanotowanie 
następujące rekordy: jednego dnia zabito 949 sztuk 
z~vierzyny. a czterech z uczestników polowania. w 
61llgu jednego dnia miało przeszło po sto sztuk za.
bitych, przyczem najwyższy rekord jednodniowy 
osiągnął ks. Zdzieław Lubomirski, który zabił lS0 
sztuk jednego dnia. 

---.... ~._---
Z dalszych stron. 

- Wyzysk. Przed kilku dniami oonę 
nafty w Radomiu podniesiono z 26 kop, 
na. 1 rbI. za garniec. Podwyżkę tłomaczyli 
handlarze zaspami śnieżnemi na kolejacb 
południowo-zachodniacb. Ale zaspy już u
sunięto, a cena nafty w: Radomiu jeszcze 
podobno nie spadła. 

- 70 dymisyj z powodu ostatecznego 
przyłączenia dr. żel. I wangrodzko-Dąbrow
skiej do dróg Nadwiślańskich, otrzymali 
urzędnicy tej kolei. Wszyscy oni dostaną 
od rządu, tytyłem odszkodowania, pen
syję miesięczną za każdy rok służby (nie 
więcej jednak jak za 12 lat), oraz zwrot 
wszystkich wkładów i dopłat emerytalnych. 

- Radom. Spółka: M. Rozenblum, Klej
ner i Znamirowski buduje pod Radomiem 
na Kochanowie fabrykę odlewów i wyrobów 
żelaznycb. 

- Końskie. W mieśeie pow. Końskie ma 
hyć założona szkoła miejska 4-klasowa, o 
eo się mieszkańcy od dawna starają. 

- Kupujmy u swoich, a nie bogaćmy 
niemców. W myśl tej maksymy sto warzy-
8zenie kupieckie w Krakowie wydało ode
zw~ do handluj ~cyeh w Galicyi, by porzu
cili stosunki z Prusami, a natomiast zaopa
trywali si~ w towary wyrabiane 'tV Króle
atwie. 

- lombardy na prowincyi. W Kielcaeb 
powstał lombard dzięki zapisowi jednej z 
tamtejszych mieszkanek; w Radomiu magi
strat otrzymał zatwierdzoną jaź ustawę tej 
pożytecznej instytucyi, wzorowaną na lom
bardzie w Wołogdzie. 

TYDZIE"& 5 

Podwyższenie cła na zboże w Niem- tuły szeregu llowelek p. II. Orlicz-Garlikow
czech. Na posiedzeniu pruskiej izby posel- skiej , wydanych w Warszawie. 
skiej d.26 b. m. prezes ministrów hr. Biilow - W "GAZECIE ROLNICZEJ" ziemianie 
oświadczył podczas dyskusyi nad wnioskiem płoccy, którzy najbardziej odczuwają brak 
przedstawicieli ziemiaństwa o podwyzszeniu rąk do pracy ogło s ili konkurs na opracowanie 
cła na zboże, co następuje: "rząd uznaje, podręcznika .0 robotach wymiarowych w 1'01-

d nictwie", objeto~ci nie przenoszącej 10 - 12 że rolnictwo znajduje się w bar zo tJ'udnem arkuszy druk"ll z nagrodą 500 l·b. 'l'ermin llad-
położeniu i pragnie mu dopomódz. Dlatego syłania prac pod adresem "Gazety Rolniczej " 
pustanowił starać się o jego obronę przez oznaczono na d. l /I 1902. 
odpowiednie podwyższenie ceł dowozowych. Rolnicy, ogłaszając konkurs, zdają sobie 
Dalej zaś rz~d praguie przyspieszyć obrady sprawę, że system wynagradzania od sztuki, 
nad nową taryfą celną". inaezej akordowym zwany, nie jest w stanie 

Tak więc namiętna walka o cło na zboże rozwiązać zatargu między praco'dawcą--robot
skończyła się ostatecznie. zwycieztwem zie- nikiem i pracobiorcą-posiadaczem; przekon~
miaństwa, mimo pochwał i pochiebstw któ-' ~~ o tem p~'zemrsł, g'dzie system ten "uważa SIę 

dl ł ' JUZ za przezyty i skazany na zagładę. Z czasem 
remi reprezentanci han u i przemys u sta- i w rolnictwie system ten ustąpi miejsca lep-
rali się pozyskać dla swoich Il:amiarów no szemu; dziś jest jednym z etapów rozwoju przez 
wego prezesa ministrów. "Rząd--woła z który przechodzą stosunki robotnicze. Dalej zie
oburzeniem Bel'!. Tagebl. -skapitulował zu- mianie zaznaczają, że widzą w robocie akor
pełnie przed demagogiją związku rolników. dowej jedynie sposób zadawalania się mniej
Ale cóż w takim razie, pytamy, stanie się szą ilością rąk roboczych, środek powstrzymania 
z tl'aktami handlowemi. i polityką wszech- wychodztwa, przez podniesienie się skali za
światową?" robkowej, wreszcie mają nadzieję pociągnąć 

do pracy na cudzej roli posiadaczy drobnej 
- W Galicyi 760 gmin wjejskich znpro- własności, którzy nie będąc w stanie pracować 

wadziło obowiązkowe straZe ogniowe. cały dzieli na pańskiem, będą mogli po parę 
W Zakopanem powstało stowarzyszenie lub kilka. godzin poświęcać pracy zarobkowej. 

Pomoc bratnia, które ułatwia leczenie się mło.- Nie przesądzając wyników konkursu, przypo
dzieży szkolnej zagrożonej chorobą piersiową. minamy, że wśród wydawnictw, dokonanych 
Stowarzyszenie liczy 90 członków, miało przed laty kosztem studentów puławiaków, by-

d ła praca poświęcona sprawie wynagradzania w ciągu 8 miesięcy 2,000 koron docho u i .robotników. 
utrzymywało ~ studentów i 4 uczniów. 

- --<>eK>--

BOZMAITOSCI. 
- Mińskie towarzystwo rolnicze otwo

nyło w Warszawie sklep z nabiałem i ban
deI ten prowadzi na szeroką skalę; do spół-
ki przyłączyli się ziemianie z siedleckiego, Kroze (gnb. ko\vieńska) Piszą do Kur. Ood.: 
a obecnie zamierzają przy stąpić i radomia- Władza wydała pozwolenie na. odreBtaurowanie zni
cy. Tylko u nas . wciąż cicho, a nawet nie zniazćzone;; o znpełni e kościoła w Krożach i Zllra
możemy się zdobyć na zaopatrywanie Piotr- zem zozwoliła probos!lczowi na zbieranio składek 
kowa w nabl'ał " pl'erw8zych ra.k, dzięki do wysokości 12.000 rb. DziQkiludziom dobrei woli 

u auma ta została zeIJrllna. Przed dwoma tygo Iniami do 
czemu mieszkańcy są na łasce okolicznych proboszcza przyjechali znajomi plłuowie i podczas 
pacbciarzy i bab, a jakie mleko jadamy o rozmowy, proboszcz powicdział, iź ma n siebie taklle 
tern będzie mogło coś niecoś powiedzieć lume w zachowaniu. Pauowie ci zwrócili UWalią na 

. . k' l b nicbezpieczeństwo tl'zymal\ia pieniędzy w domu, tem świezo otworzone w ŁodZI mlejs le a ora- bardziej, że Illebuuija je~t oddalona od innych mi6-
toryjum cbemiczno-bakteryjologiczne. 8zkatl. WyjeżdzlIjąc jedeu z gości zostawił księdzu 

- W Krakowie odbpdzie siec d. 2 lutego rewolwer do uzycia 'IV razie jakiegoś wypadku. 
~ Preb08zcz położył rewolwer w ukrytej szafce, 

flal lekarzy, na który otrzymali zaproszenia gdzie były schowllnc I'ieniądze. Następupj uocy, 
i nasi przedstawiciele medycyny. Dochód z gdy proboszcz znajdował się juz w łóżkn usłyszał 
balu został przezuaczony na załoźouie PO- turkot zajezdbjącej bryczki , ktoś zasztnkał we 
gotowia ratunkowego w Krakowie. drzwi. Zaledwie słnząca uchyliła drzwi wpadło 

trzech drabów zamaskowanych, którzy żąduli od 
Dwunastego lutego również w Krakowie księdza wydauia pieniędzy pod grozą utraty Życia; 

odbędzie się bal akademicki, z którego do- ksi",dz wydał całą gotowiznę własną. Nie zadowolił 
chód został przeznaczony na budowę akade- jeduak rabusiów, którzy włożyli mn postronek na 
michego sanato1'y,'U m. w Zakopanem. 8ZVję i za"rozill, że jeśli nie wyda pieniędzy ze-

branyctl na kościół zamordują go. Wówc:t;as k8iądz 
W raz z ~aproszeniem na gospodarza balu, pOlzedł do ukrytej szafki i otwiel'ająe ją szybko 

jakie otrzymałjedenzpiotrkowskich lekarzy, porwał za reworwer i dał trzy stl·znly. Dwaj ra
nadesłano odezwę, w któr ej oto co piszą busie upHdli na ziemię a trzeoi uciekł Jak ai, 
organizatorowie balu: ' okazało jeden zestał zabity, ~ drugi nnny. Władze 

śledcze podobno zuają jllz nazwiska rabusiów. 
r ~W myśl pięknego zwyczaju, że karuawał!Jwej Morderca króla Hun1.berta Bre-

pustocie towarzyszy nieraz myśl poważna i cell>od-
niosły ulżenia niedoli tym, dla których niema w ży- aci, który siedzi obecnie je~zoze IV celkowem lVię
ciu radości, śmiechu i dni promiennych-młodzież roieniu medyjolań,kiem, zostanie w tych duiach 
akademicka w Krakowie, urządzając w dniu 12 lu- przeniesiony do więzienia Bailuo w POl'tolongGne. 
tego b. 1'. bal akademicki, postano~iła dochód z te- Pod róź t<: odbędzie on nocllą porą w k3jdanacb 
goż przeznaczyć na budowę scbroU!ska dla chorych na rekaell i nogach. N owe jego \vięzienie położo
piersiowo studentów uniwersytetu. Schronisko to ne jest WBl'ód skał n:l brze~u morza i przypomina 
stanąć powinno jaknajprędzej , jaknajlepsze, jak grób. Cele dla skazańców mają 2 i pół m. 8zero
naj wygodniejsze: samo sobą musi świadczyć, że kości, 4, m. długości i 3 m. wy~okości, opatrzon8 
społeczeństwo polskie najbiedniej8zym z biednych, kratam.i.i gr~bo o.~ut~m~ drz~ial~i. Kt.o wej.dzie 
chorym i cierpiącym pracownikom jutra dało z naj- do takIej eeh, "!OZłl SIę .l.nż z zyclem pozegnac r~z 
szczerzą. chęcią przytułek, najakije tylko stać było. n3 ~aw8ze , . gdyz. po k~lkn latach pohytn tam ze, 

_Schronisko wzniesie się w uroczym zakącie na- musI dostac pom1C8zaOla zmysłów . 
szej ziemi, tam gdzie samo piękno przyrody uzdra- I -
wia, a osłabłym lub wą.tpiącym siły ducha pokrze- , L' t · d}J d k . 
pia-w Zakopanem. Im szybcej zbierze się ~dpowied- 18 Y O .Le a erl • 
nia suma, tern rychlej też stanie schrolllsko. Do ~~r~~~~ 

niego już dziś wzdychają setki. może tysiące cier- Panu. ""V. l\'l:azarah:ieDlu 'W Że-
piącej młodzieży. • laznej. Stosownie {lo zamówienia przez Spółkę 

• Wszelkie przesyłki kierować należy na ręce p. Rolniczą _ wysyłamy Szau. Panu • Tydziell" przez 
Władysława Filipkiewicza, skarbnika Komitetu balu Skierniewice, a drugi egzemplarz przez Tuszyn dla. 
do Czytelni akademickiej, imienia Adama Mickie- Administracyi . Dlaczego Sz. Pan nie odbiera bar-
wicza w Krakowie". dzo na8 dziwi. Każdy numer od{la,j emy na pocztę 

- co sobota przed 9-tą r&!l0' Prosimy uprzejmie o za
reklamowanie na pOCZCle. 

Z BIBLIJOGRAFIl I PRASY. 

"IDEAŁY ZIEMIAŃSKIE-' zdjęte z na
tury przez A. W. Jednotę. 8tr. 50. Nakładem 
autora. Warszawa 1901. Broń mnie Boża od 
przyjaciół, bo od nieprzyjaciół sam się obronię, 
zawoła każdy ziemia.uin, przeezytawszy nie ma
jącą sensu elukubracyję p. Jednoty. 

- "Z PAMIĘTNIKÓW MLODEGO MAŁ
ŻEŃSTWA ". Drapieżna idylla. Ostatnia róża. 
Godzina. z życia. Ta inna. Podrzutek. Oto t y-

z 
OGLOSZENIE. 

Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknyclt 
w Królestwie Polskiem podaje do wiadomości pa
nów artystów, że ogłoszona na miesiąc luty 1901 
roku Wysta.wa. konkursowa. architektury, z powo
du nadesłania w terminie wyznaczonym dwu tyl
ko dekla.racyi, odroczoną. z08t1iła, 8~osowuie. do po
stanowienia, Komitetu na pOlliedzemu w (lnlU 3/ 16 
itycznia r. b. zapadłem do miesiąca, kwietnia ua. 
warunka.cll następujących: 



6 'l'YDZIEN 

Na. konkurs kwalifikują się wszelkiego rodzaju 
kompozycyj e w zakres budownictwa wchodzące w 
projektach, modelach, a także fotografiach dzieł wy
konanych. Nie kwalifikują się na wystawę wszel-
kie kopie i prace osób zmarłych. . 

Za dzieła konkursowe, mające istotną, wartość ar
tystyczną przeznaczone są dwie nagro(ly pieniężne 
jedna r. 400 i druga r. lon. Dekleracyje w formie 
zwyczajnej korespon(lencyi pod adresem Komitetu 
Towarzystwa l)rzesyłać należy przelI 3 Kwietnia 
1901 r. n. st. W (leklaracyi winna być zamieszczo
na treść dzieła, dokładny adres jej autora. z krót
ką wiadomościq. gdzie i kiedy się urodził, oraz w 
jakiej szkole otrzymał wykształcenie artystyczne. 
Prace konkursowe nadesłane być winny 110 kance
laryi Towarzystwa w gmachu właimym Królewska 
)i, 17-A, najpóżniej do dnia 2 (15) kwietnio. 1901 
r . do godziny 3 po!)ohlllniu. Koszt transportu dzieł 
konkursowych zwyczajnym pociągem, nie przeno
szących wagi 10 lmdów i opłatę cło. od przysłanych 
z zagranicy, o ile dzieła te zostaną przyjęte przez 
cenzurę rzą.dowl) i (lelegacyję są.du konkursowego 

- 20 marca (2 kwietnia) w 8ądzie zjazdowym 
w Łodlli na sprzedał nieruchomości połozonycb w 
temże mieście: l) przy ul. Nowo :!'.:arzewskiej pod 
JiN. 1060-c (bypot, 3106) i 1069 (hypot. 2318), od 
sum: 2000 rb, i 300 rb. 2) przy ul. Ogrodowej pod 
X! 63-x/42 od sumy 3000 rb. 3) przy ul. Głównej 
pod JW 1263·e/9, od sumy 3000 rb., 

Tel'lnina opla"ty poda"tl-Ló'\V miej
skioh: w styczniu-składka szkolna i tranSpol'to
wa: w marcu-I rata podatku podymnego skarbowe
go, podatek podymny miejski, oraz składka drogo
wa i latarniowa; w klD~niu - składka oO'niowa i 
szpitalna; we wrześniu-I! rata podatku podymnego 
skarbowego. 

- 9 (22) lutego w urzędzie guberu. Piotrkow
skim na re8tauracyję w r. b. szopy rządowej za· 
jętej na skład przez 28 pułk Połocki, od sumy 
496 rb. 29 kop. iu minus. 

- 30 stycznia (11 lutego) w m. Łodzi puy No
wym Rynku pod ~ 7, na apr.zedaż mebli, fortepianu, 
sukien i t.d; od sumy 767 rb. 8 kOI)· 

Bozklad Zimowy pociągów na 
Stac!Ji Piotrków 

od dnia 15 (28) Pażdziernika 1900 r. 
Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy ponosi Towarzystwo. . 
Regulamin szczegółowy konkursu na żądanie wy- 2 m. 41 w MCy kuryj er. 

syła franco i wydaje na miejscu Kancelaryja To- 4 m. 30 w nocy osobowy 
3 m. fi w nocy kuryj er. 
fi m. 7 w nocy osobowy 
6 m. 3j rano osobowy warzystwa. 9 m. 29 rano pocztowy 

~~~~~~~~~~~~~~=,.~~~'!!!!'!!~ 12 m. 36 po poło osobowy 
LicytacYJ'e W obrębie {lubernii PiotrkowskieJ'. / ~ m.19 po poło 080b~wy 

om. 4 po poło pospiesz. 

8 m. 26 rauo osobowy 
II m. 3 rano osobowy 

l m. 32 po pol. pospiesz. 
6 m. 2 wiocz. pocztowy 
7 m. 56 wiecz. osobowy 

- 30 stycznia (11 lutego) w m. Piotrkowie przy 6 m. 25 po poło osobbwy 
ul. Moskiewskiej w domu Abe Kormaua 110. sPl'ze, / 9 m. 47 wiecz. osobowy 
dllŹ mebli i Spl'zętów dOIO?wych, . od sumy 220 rb. do Częstochowy 

~. 6 (19) lutego w 1~1: P~otrkowle przy ~l. OdP;- j Przychodzą do Piotrkowa: 

Bprzętów domowych, broni i welocypedu, od sumy I n 
Sklej w domu St. KępJllsklego 110. sprzedaz mebli, Z Granicy' Sos owca I Z Warszawy 

111 rb. . 12. m. 30 w uocy osobowy 11 m. 16 w nocy osobowy 

o G 
Dozw. przez Urząd lekarski zupełnie 

nieszkodliwy 

Ł o s z E N 

Or~~a l~lazna WarmwsK~-Wi~u~ńsKa 
I 

~je do wiadomości, że w Maju ,1901 r., na mocy artykułów 
i 90 Ustawy Ogólnej Dróg Zel. Rosyjskich, odbędzie się 

1.4t~lr!l~p,'.II.!:!!· pr~e~ public~ną licJJtacyję baga,zów i 
ł'ÓW~ przybyłych do stacyi przezuaczenia po dzień 17/30 

listopada 1900 I'. a nie odebranych przez odbiorców; rówuiez 
sprzedane zostaną pl'zedmioty zagubione przez pasażerów. 

Szczegółowy wykaz przedmiotów zakwaiifikowanych na 
aż, z wyszczególnieniem daty i stacyj, lIa których ma sig 

być licytacyja, będzie ogłoszony w XgJ(g 4, 5 i o "Warszaw
ich Gu be\'llskieb WiedoIDostiej n. 

Ogloszenia obejmujące wyżej wymienione szczegóły wywie
zostaną lla wszystkich stacyj ach wysłania i pr'l,ybycia 

(3-2) 

A-
W Wilkoszewicach 

stacyi Dl'. Ż.W.-Wied. Cl-orzkowice 
do sprzeclania: 

S.'ana wyborowego Jlogoclnie ipl'Zą
tniętego około 7000 pudów. 

Z· . k' pl'of Dr Wolthlemma OWmaun'awysokopro
centowych i b. plennych około 600 pu

Cena za pud ziemniaków loco 
a Gorzkowice kop. 40. Worki po 

Zamówienia zaclatkowana 
dóbr Wilkoszewice 

Stowarzyszeuie Rol
(3-1) 

Warszawa, Mazowiecka,N'l! 8. 
~~~~~~~~~~ 

odświeża skól'~ i nadaje jej miękolŚć 
delikatność i pu~zy~toŚć. 

Żądać wszędzie w blaszanem opa
kowaniu z podpisem H. LACHS. 
Pudełko po kop. 15, 30, 50, 75. i 100. 

Skład w Warszawie Solna N'ł 9. 
(8--4-6\ 

o spadkach 
i 'tes'ta~en1:iacb 

populamie z uwzględ. prawa rossyjsk., 
austryjac. i niemiec. wyłożył F. Po
dle~ski adw. przys. Cena rub. 1 
we wszystkich księgarniach. 

(W. B. O. 6614) (6-2-6) 

BIURO NAUCZYCIELSKIE 

A. KARPIŃSKIEJ 
W Warszawie, Szpitalna.N1! 3, 

Poleca: nauczycielki, bony, oficyjalistki 
Sprowadza cudzoziemki. (52-9) 

Zatwiel'dzone przez JW. Ministra 

Spraw 'Wewnętrznych i kaucyjonowane 
pod :firmą 

"WarRzawskie Biuro O[łaszeń" 
Otwarte w Warszawie przy ul. Wierz
bowej ~ 8, wprost Niecałej. - Telefo
nu li! 416.-Kantor otwarty od 9 rano 

do 10 wieczór. 

l{oRBO.leIlO lleuiJypolO. 

dzisiejszego numeru dołącza się 

arkusz 6 powieści p. t. 

"T A J E M N I C A~ 

WWODEWn.U 
Najlepsza w mieście 

! ŚLIZGAWKA! 
Co parę dni orh:ies"trs. 

Co(lziennie z ualltaniem zmroku 
oś~ic"tlcnie clostateczne. Tor 
łyżwowy, utrzymany s"taran-
nie. (3-3) 

F. PIERZCIIALSKI 
TANI 

SKŁAD SZKŁA 
i malarnia porcelany 

Poleca: <luży wybór Ser~i
'\V s"tolo'\Vych Porcelauo

ręcznie malowanych, skłatlają

się ze 120 sztuk ocl rb. 50; 
snso'\Vc od rb. 26. Garnitury 

PRACOWNIA OBUWIA ~~~W:I~~, 75~~:i~~~y d~(lhe::.a~~ 
. .. .. W"azony szklane, majolikowe i por-

Męzklego, Damskiego I DZIeCinnego w clużym wyborze. Szklo 

istniejąca pod fil'mą "W'c, h:raj o~c, francu-
po cenach wyjątkowo nizkich. 

Ogromny wybór. Towar wyborowy. 
(10-9) "NADZIEJA" 

o"t"",orzyla sklep z g'o"to-I\A1"",,,,,,.,u'a, Mazowiecka Xl! 8. 
'\Vem obu.'\Viern '\V dOJDU 

Miillera, naprzeoi '\V 
Ceru_i. 

W sklepie przyjmują się zamówienia 
obuwie i na reparacyje. (2-63-

Zakład Chirurgiczny j Ginekologiozny 
D-ra SOLMAN A 

Warszawie. Aleja Szucha 9. 
leczeniem od 2 do 6 rb. 

od 12 . <lo 1. 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
----::W=-"'d-ru-k-l\1'-u-:-i-:S=-.--P""a-ń;-.'7k';"'j e-u-o-w--;P~i:-o-:-tr-;k-o-w-:i:-9---
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radość, gdy pewnego dnia znalazłem na biurku list, 
adresowany l'qką Violi, Rozel'wałem kopertę i przyci,,
lląłem do ust drogie jej pismo; poczem czytałem: 

- "GdybY8 wi.edział o wszystkiem, jJrzebaczył

byś mi". 
I nic więcej!.. 

Gdybym wied"iał "o wszystkiem"? .. C6ż jeszcze 
wiedzieć mogłem? Wiedziałem, że zostawiła mnie bez 
słowa wytłomaczenia i nciekła z człowiekiem, który 
ją oddawna namiętnie kochał; żyją 'teraz w ukryciu. 
Czegoż jeszcze moglem się dowiedzieć? Przebaczyć?. 

wstyd mi przyznać ale tak jest, gotów byłem przeba-
- czyć!,. Więcej nawet, m6głbym wm6wić w siebie, źe 

ten człowiek siłą zmusił ją' do ucieczki ze sobą, wbrew 
jej woli! Uwierzylbym, iż była nieszczęśliwą, a teraz 
pokutuje i kocha mnie znowu. O tak.! got6w bylem 
nietylko przebe.czyć, lecz żałującą przycisnąć do !!erca, 
pocieszyć zbolałą i pysznić się jak dawniej z j ej pi~
knościj lecz przedtem Grant zabity moją ręką, lezeć
by musiał u moich stóp. 

Gdzież on mógł być, gdzie ona? Oglądałem list. 
i kopertę, szukając wskazówek. List był przysłany z 
Londynu, jak świadczyła marka, a przez pól złamana 
koperta dowodziła, źe musiała byś pl'zysłana do Lon
dynu w innej kepercie. Lecz do kogo była przysłaną? 
Ten świstek papieru sprowadził przewrót w mym 
myśle, jeżeli byłem na chwilę blizki zapomnienia, o
becnie cofnąłem się do pierwszych chwil naszego roz
stania. Kochałem ją z dawną siłą i teraz zapragnąłem 
odszukać wiarołomnej. 

Wyjechałem z Herstal Abbey i zamieszkałem 
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straciłem już wszelką nadzieję, gdy jedynem pragnie
niem była zemsta., mogłem już m6wić spokojnie. 

- Puzostanę tu--rzekłem -dopóki nie wyjdziesz, 
aby się z nią pułączyć, wtedr pójdę za tobą, pójdę 

do niej. Ol przecież mąż ma prawo ścigać żonę. Nie 
rnszę się z tego miejsca! 

W od~owiedzi Grant zadzwonił. 
- Otwórz te Ilrzwi i frontowe na oścież-rzekł 

do służącego-potem usnń się z drogi. 
Podszedł ku mnie. Zerwałem się z siedzenia i wy

mierzyłem mu policzek, unikuął jednak uderzenia i 
w tejże sekundzie pochwycił mnie silnie w ramiona. 

Chociaż fizyczna. siła jest rzeczą wypadku, źa

dnemu jednak mężczyznie nie będzie miło przyznać 

się, że rywal przewyisza go siłą muskułów. To też 

zgłębokiem upokorlleniem mówię O ostatecznym wy
niku, naszej walki. Byłem silny i niejednokrotnie 
powalałem przeciwnika, lecz takiego siłacza jak Grant 
nie spotkałem dotychczas. W chwili, gdy ujął mnie 
w ramiona, czułem, że będę pokonany; były to żelaz
ne kleszcze; przytem jak wspomniałem, byłem niższy 
od niego. Gdyby mi kto powiedział, że mnie powali 
na ziemię i przez dwoje otwartych drzwi wyrzuci na 
środek ulicy, wyśmiałbym go za samo takie przypusz
czenie. A jednak Grant dokazał tego ze mną i zanim 
zdolałem się podnieść, wrócił do mieszkania i zam
knął drzwi na klucz. 

Wściekły z gniewu, pueklinałem Granta, wiaro
łomną żonę i siebie! Przez okno wyrzucono mój ka
peluszj musiałem go podnieść dla uniklli~cia ciekawo
ści przechodniów. 

Tajemnica. 6 
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Co miałem robić? Umysł mój pojmował tylko je
dną rzecz: Grant szatańską jakąś pot~gą skłonił Viol~ do 
porzucenia mnie i oddania się jemu. Na razie sądziłem, 
ze nic innego nie pozostaje mi do zrobienia, jak czekać 
na jego wyjście, aby w ślad za nim iść do wiarołom
nej żony, która złamała mi zycie i shańhiła nazwisko. 
Jakże wszystko zmieniło się w ciągu dwunastu godzin! 
Z rana byłem naj szczęśliwszym człowiekiem w całej 
Anglii, a wieczorem jestem naj nędznej szem stworzeniemI 

Chodziłem tak przez parę godzin, pilnując uwo
dziciela. Kilka razy uchylała si" fil·anka w jego 0-. 

knie; patrzył, czy odszedłem. O niel zdrajco! nie ru
szę się stąd dopóki nie wyjdzesz, a wtedy ... porachu
ję się z tobą!" 

Godziny mijały, dniałO już, a ja stałem wciąi 
na stanowisku. Nie ruszę się z niego dopóki nie znaj
dę kogoś, mog~cec) mnie zastąpić! O siódmej otworzo
no naprzeciwko oberżę; okna wychodziły na ulicę, 
skąd widać było mieszk.mie Granta. Wszedłem tam ~ 
aby napisać do policyi i prosić o przysłanie mi za
ufanej osoby. Potew z okien oberży strz;egłem dalej 
więźnia. 

O dziewiątej przybył żądany człowiek; kazałem 
mu pilnie baczyć na wyjście Granta, iść potem w je
go ślady i przekonawszy się -o celu jego podl'Óży, 
telegrafować niezwłoczuie po mnie. 

Wróciłem do hoteln, pragnąc odpocząć. Wszedł
szy do pokoju, zajmowa.nego przezemnie i Viol~, do
zna.łem wl·ażenia, jak gdyby wypadki dnia poprze
dniego były tylko snem. Wszędzie leżały jej rzeczy: 
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radości, potem żyć już nie pragnę! W ten sposób upły
wały całe miesiące. Gdyby prawdziwy Julijan Lorai
ne mógł mnie widzieć, siedzącego tak w jego k.rześle 
przez całe godziny, nznałby z pewnością przybranego 
syna za godnego swego wyboru. 

Rok minął, nie sprowadzając hdnej zmiany. U
siłowałem kilkakrotnie wyjechać dla rozrywki do Lon
dynu lub Paryża, powracałem jednak więcej zniech~
eony niż przedtem. 

Dla zabicia czasu przeglądałew papiery mego 
mniemanego ojca. Nie znalazłem w nich nic mające
go jaką styczność ze mną, prócz opisn rozbicia okr~tn 
i moich urodzin na skale. Opowieść ta podpisana by
ła nazwiskiem piszącego. Choć istotnie to świadectwo 
było dla mni~ małej w~gi, zamknąłem je wszakźe do 
biurka; resztę papierów popaliłew, nie czytając na
wet połowy. Poznałem z nich, jakie było życie Julija
na Loraine, zanim zamknął się w ustronnym Herstał 
Abbey. Moje życie, mówiłem sobie, było zławane, zła
mane przez kobietę, którą usiłowałem znienawidzić, 

a którą kochałem jednak, O tak! kochałem ją wi~cej 
niż przedtem, chociaż była shańbitmal Pragnąłem nj
rzeć jej twarz, posłuchać na chwilę jej glOBul Mówi
łem, że błagającą przebaczenia, odrzuciłbym od kolan, 
cznłem, jednak że kłamię! Dotknięcie jej ręki przejęło
by mnie dreszczem jak niegdyś; na jej spojrzenie, ol 
gdybym spotkał siE1 kiedy z jej wzrokiem, porzucając 
całą mają męzką dumE1, przycisnąłbym ją do piersi i 
nie puścił z objęć, dopókiby - mówiłem z goryczą
dopókiby mi jej inny nie porwał. 

W takiem usposobieniu, wyobraźcie sobie moją 
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